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Marja Mazurkówna. 


Żórawie. 


Z echem żałośnem w smętnym odlocie, 
Ciszą wieczoru, na sinem tle, 
Tuląc tęsknicę w chłodnem gwiazd złocie, 
Stado żórawi w głuchą dal mknie. 


Lecą, jak blade szczęść zgasłych cienie, 
Jak pierzchające rankami sny, 
Po których w sercu zostaje drżenie 
Tajemnych pragnień — srebrny kwiat łzy... 


Czemuście smutne dziś ptaki moje ? 
Czemu w wołaniu waszem drży żal? 
Wszak odchodzicie w słoneczne zdroje 
Z mroków ojczyzny mojej, by z fal 


Promiennych cudną, słoneczną mocą, 
Powrócić z szczęściem wiośnianem znów — — 
Ach! miłujecie kraj ten gdzie nocą 
Nieraz płacz ludzki budził was z snów... 


. Smętne żórawie — ptaki serdeczne ! 
Weźcie dziś z sobą w słoneczny kraj, 
Hen — ponad morza piękno odwieczne 
I duszy mojej prześniony maj... 


Bezbrzeżnie bowiem życiem zmęczeni, 
Widząc odlotu waszego ból — 
Pojęli ludzie, iż wśród trosk cieni 
Nietylko człowiek jest cierpień król... 


FRYZ 
Więc lećcie — niechaj tęsknoty szlaki 
W cudną, tęczową wiodą was dal, 


Po radość życia — żegnajcie ptaki 
Gnane wszechmocą nieznanych fal... 


Janina Kossak-Pełeńska. 


Jak moja psina była kotem. 


Ona nazywała się Maugli, co po indyjsku znaczy żabka, 
ibyła śliczną czarniutką ratlerką — on nazywał się Widzimiś 
i ze swoją puszystą sierścią i okrągłą, pełną głową o bystrych 
zielonych źrenicach był wspaniałym okazem ulubionych prze- 
zemnie kotków burusiów. 

Poznali się w nader młodocianym wieku, ona zaledwie 
dwa, on cztery czy pięć miesięcy liczył. 

Kiedy ona weszła w mój dom, nieśmiała i trwożliwa, po 
rozłączeniu z matką jeszcze żałośnie skomląca, on już posiadł 
w nim pełne prawo obywatelstwa — był z nami wszystkimi 
w zażyłej przyjaźni, posiadał już ulubione miejsce na te pełne 
wdzięku dolce far niente, w których wyrafinowanym artyźmie 
jeden kot przewyższa Włocha. 

Jednem słowem, gdy ona stawała u progu życia zupełnie 
jeszcze nieświadoma, nieurobiona, on miał już pewien swój 
zdecydowany charakter, sporą dozę doświadczeń i obserwacji 
i dosyć już znaczną świadomość swego przeznaczenia i stano- 
wiska w życiu. 

Ciekawa byłam jak się ułoży ich stosunek i jakie będzie 
pierwsze ich spotkanie. Bałam się, żeby nie poszli w kierunku 
nienawiści rasowej... Należało temu zapobiedz. 

Widzimiś był nader inteligentny ; zazwyczaj mówiłam do 
niego jak do człowieka, illustrując tylko moje słowa wymow- 
nymi gestami i silnymi kontrastami w barwie głosu. 

I teraz więc zawołałam Widzimisia a ukazując mu drżące 
ze strachu psiątko, rzekłam dobitnie akcentując: — Popatrz 
Widzimisiu, to jest Maulikuńcia, maleńka psinka, którą masz 
kochać jak siostrzyczkę, nie drapać jej, ani żadnej krzywdy 
jej nie robić, boby cię pani wybiła i wyrzuciła precz. 
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Przy pierwszych słowach głaskałam oboje czule ręką, 
potem pogroziłam Widzimisiowi a przybierając ton ostry wska- 
załam w kierunku drzwi, co on już zrozumiał z okazji edu- 
kacji w innym kierunku. 

Po tej przemowie odstąpiłam i zajmując stanowisko 
obserwacyjne, pozostawiłam im swobodę ruchu. 

Moje psiąteczko zaczęło skamleć, głupiutkiemi oczkami 
patrząc na nieznane sobie stworzenie. Widzimiś natomiast 
patrzył na nią długo, bacznie i bystro — potem zadarł ogon, 
wyprężył się i sierść najeżył. 

— Groźny znak... 

Toż gotowałam się już do odsieczy... Ale nagle Widzimiś, 
jakby się inaczej namyślił, zwolnił sprężone ciało... przeciągnął 
się leniwie i obwąchał małe stworzonko.. Potem przysiadł tuż 
przed niem i zaczął się mu pilnie przypatrywać. 

Po chwili, jakby już zbadał o co mu chodziło, zarzucił 
psince przednie łapki na szyję i zaczął ją zapalczywie lizać 
po uszkach, główce, mordeczce, swoim ostrym języczkiem. 

Maulikuńci operacja ta przypadła widać wcale do smaku— 
może przypomniała jej starania matczyne — dość, że przy- 
siadłszy również na tylnych łapkach, poddawała się jej bez 
oporu, mrużąc oczęta, błyszczące jak główki od szpilek. 

Widzimiś po niejakim czasie przerwał swą czynność, 
przyglądnął się psinie bacznie ze wszystkich stron a potem 
jakby osądziwszy, że jeszcze nie jest dość czysta, zaczął swą 
skrzętną pracę da-capo. 

I od tej chwili stosunek przyjazny stał się faktem doko- 
nanym. Widzimiś objął rolę najczulszej, najtroskliwszej pias- 
tunki i guwernantki Maulikuńci. — Nie opuszczał jej ani na 
chwilę, interesował każdą jej czynnością, biegł na wyskoki, 
gdy pisła, czy zaszczekała... Codzień po kilka razy musiała 
się poddawać wyżej opisanej ablucji, przy której Widzimiś 
zawsze po kilkakroć przystawał, przypatrywał się swemu 
dziełu a osądziwszy je jeszcze za mało doskonałem, brał się na 
nowo sumiennie do pracy. — Maulikuńcię to nieraz znudziło.. 
wtedy ziewała i odciągała główkę. 

Liecz nie uchodziło jej to bezkarnie... dostawała od schlud- 
nego opiekuna dobrodusznego, niebolesnego klapsa i rzecz 
szła dalej swoim trybem. 
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Widzimiś nie tylko dbał o fizyczne potrzeby swojej pu- 
pilki, ale niemniej troskliwie zajął się jej edukacją. — Wta- 
jemniczał ją niezmordowanie we wszystkie arkana kociej 
mądrości. 

Musiała więc wysiadywać godzinami, cierpliwie i bez 
ruchu, przed mysią dziurą — czaić się chytrze rozpostarta, 
prawie niewidzialna na ziemi, by potem jednym błyskawicznym , 
skokiem dopaść do upatrzonego celu — bawić się i igrać 
z upolowaną myszką, by ją po skończonem igrzysku zadusić 
i jako trofeum zanieść na dywanik przed moje łóżko, jak to 
było zwyczajem Widzimisia. 

Jednem słowem pod światłym kierunkiem swego mentora 
wykierowała się na najporządniejszego kota w psiem ciele: 
I poczuwała się do zupełnej przynależności do kociego rodu. 
Natomiast w obec psów zachowywała się wrogo a gdy parę 
razy ktoś znajomy przyprowadził ze sobą psa, stawała z nim 
do walki wraz z Widzimisiem, podnosząc po kociemu grzbiet 
i okrążając go boczkiem z charakterystycznem prychaniem. 

Tak to wychowanie wzięło górę nad atawizmem rasowym. 

Z kotów znała Maulikuńcia, jak dotąd, tylko Widzimisia. 


Nadeszła wiosna... Maulikuńcia, licząca wtenczas blisko 
pół roku, była ciągle jeszcze najzagorzalszym kotem w psiem 
ciele. 

Za pierwszym ciepłym powiewem Maulikuńcia poczuła 
pęd ku budzącemu się życiu, potrzebę ruchu, wyżycia się 
i wybujania na wolnem powietrzu. Wśród podskoków i pis- 
ków radosnych wybiegła na dziedziniec... 

Tu spostrzegła wielkiego kota z sąsiedztwa. 

Pełna ufności i wesela poskoczyła pędem ku niemu 
z przyjacielskiem powitaniem... 

Aliści kot, nagle zaskoczony przez reprezentantkę wro- 
giej sobie rasy, zupełnie zapoznał przyjacielską intencję, naje- . 
żył groźnie sierść, miauknął i całym snopem śliny prychnął 
w oczy, nic złego nie przeczuwającego zwierzątka. Nie po- 
przestawszy na tem, z błyskawiczną szybkością wymierzył 
Maulikuńci kilka siarczystych policzków a nakoniec zagłębił 
jej wszystkie pazurki w oczka, pyszczek i główkę... poczem, 
sam krzywdziciel i sprawca zamachu dał drapaka przez płot, 
plując i miaucząc przeraźliwie, jakby to właśnie jego kto ze 
skóry obdzierał... 
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Nikt nie zdoła opisać bezgranicznego "zdumienia, ogłu- 
pienia psiny na to wrogie wystąpienie istoty, uważanej dotąd 
za blizką, pokrewną... 

Zdumienie to było tak wielkie, że zagłuszyło w pierwszej 
chwili nawet uczucie bolu... ale gdy wreszcie skomlenie wyr- 
 wało się jej Z gardła to było ono tak żałosne jak skarga 
za krzywdę — jak ból pierwszego rozczarowania— echo zbu- 
rzonych wiar... 

Podwinąwszy ogonek, skulona, biegła do domu, Aliści 
już Widzimiś, usłyszawszy skowyt swej pupilki spieszył do 
niej strwożony... 

Ujrzawszy go Maulikuńcia, zaczęła nagle ujadać z niezna- 
ną jej dotychczas psią zajadłością i rzuciwszy się na niego 
jęła go szarpać i termosić za futerko, ostrymi ząbkami dobie- 
rając się mu nie na żarty do skóry. 

Teraz kolej zdumienia przeszła na Widzimisia... Jednak 
miłość jego dla psiny była tak wielka, że choć z natury był 
bardzo waleczny i nie ustąpił nawet wielkim brytanom — 
Maulikuńci ani nie tknął, tylko w jej obrotach darł się roz- 
paczliwie... 

Nadbiegłam i skarciwszy Maulikuńcię, uwolniłam ze sro- 
giej obieży niewinną ofiarę swej miłości i najlepszych chęci. 

Niebawem zgoda między nimi została przywrócona. 
Niemniej owa scena z obcym kotem stała się dla Maulikuńci 
tym przełomem, tym momentem uświadomienia, w którym po 
raz pierwszy uczuła się psem, zrozumiała łącznik ze swoją 
rasą i jak na porządnego psa przystało, wypowiedziała wojnę 
całemu rodowi kociemu, z wyjątkiem Widzimisia. 


Ciekawość u zwierząt. 


(Ciąg dalszy). 

Dobrym sposobem podniecenia ciekawości zwierząt jest 
podsuwanie im zwierciadła. Pewien przyrodnik postawił raz na 
stole małe lusterko, przy pomocy którego rysował na drzewie 
z natury negatywny obraz przedmiotów, które go zajmowały. 
Kot, ujrzawszy się w tem lusterku, usiłował kilkakrotnie zdać 
sobie sprawę z tego zjawiska. Gdy nie udało mu się dosięgnąć 
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owego kota;powiedział sobie: widocznie, że musi być coś co 
go:vd niego-vdzieli;' przybliżając się tedy chyłkiem, a nie 
spuszczając z oka odbicia w zwierciadle, wymierzył cios łapą 
zaslusterko: Wielkie: było jego zdumienie, gdy przekonał się, 
że uderzył łapą: w próżnię i dopiero po licznych próbach tego 
samego rodzaju; ztezygnował z odnalezienia klucza tajemnicy, 
bądź dlatego, 'że czuł, iż jest to zadanie nad jego siły, bądź, 
że przestał się tem interesować. 
ièi AMałpy”Są również bardzo zabawne przed lustrem. 
ob F„lmieściliśmy; — powiada p. Hachet - Souplet — w po- 
koju, gdzie znajdowała się małpa, wielkie zwierciadła, stojące 
na posadzce, w: których zwierzę mogło przyglądać się dowoli. 
Pokilku: tygodniach” małpa: zrozumiała doskonale tożsamość 
ruchów odbicia: i'własnych; bawiła się tem i przybierała dzi- 
waczne pozy. Oglądała z upodobaniem swoje zęby, język, gar- 
dło. Wiedziała 'snajwidoczniej, że ma przed sobą odbicie po- 
staći własnej: i'już>nie próbowała, jak początkowo, chwytać 
` tegos ce: zrażu: "uważała za pa małpę“. 

ni istorig is 
Na 6 wierza pozostają obojętne wobec portretów, 
nawet «osób, ktore: im są drogie i których podobieństwo po- 
winnóboby, ich uderzyć. Wszelako, ponieważ niema reguły bez 
wyjątku, przeto zdarza się; że pies poznaje osobę na portrecie: 
żę 06.opowiada o tem pewien przytodnik ; 

(„Bewnego 'dnia przyniesiono mój'portret, a mój stary pies, 
któryabył obecny: w chwili, gdy podnosiłem zasłonę, zaczął się 
przygłądać ciekawie portretowi; chociaż nikt mu nie powiedział 
słowa, żeby zwrócić jego uwagę. Niebawem pies zaczął oka- 
zywać niepokój, skowyczał, usiłując. drapać i lizać portret 
słowem okazywał takie wzruszenie, że jakkolwiek znaliśmy 
jego inteligencję, niemniej byliśmy tem zdumieni: t'udno nam 
było uwierzyć, <żej zwierzę: poznało, iż to mój portret, ale gdy 
powiesiliśmy go w salonie, przekonaliśmy się niebawem, że 
tak jest istotnie. Korzystając..z tego, iż drzwi pozostawiono 
otwarte, „pięs, wsunął się. do.pokoju „i niebawem  rozłegło się 
ZBÓW, skowyczenie „weszliśmy tedy -iza nim i ujrzeliśmy go 
stojącego :na ;krześle i usiłującego dosięgnąć portretu“. 

e „Przed kilku laty o=: opowiada jędna z korespondentek 
cząsopisma angielskiego „Nature* = mąż mój wezwany do 
Indji; -Zostawił 'w: Londynie: do: oprawy: swój portret, malowany 
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przez Phillipsa. W dwa lata później przyniesione ‘mi portret, 
który kazałam narazie postawić na posadzce'i oprzeć o ka: 
napę w salonie. Mieliśmy wtedy prześlicznego psa, gorgona setra; 
czarny był, podpalany i byliśmy z-niego ibardzo:dumni. Skoro 
tylko wszedł do salonu, poznał. swojego: pana, którego:nie 
widział od lat dwóch, podszedł :do portretu. «i: zaczął lizać 
twarz. Gdy opowiedziano to Phillipsowi, malarz, oświadczył, że 
jest to największa AA jaką Ww a> A zotrzymał: 
; r p >. 
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Płoszenie się koni. Jeżeli koń się B= za, i zbliżeniem się. 
do jakiegoś przedmiotu, to nie należy:go zasto karać, ale 
przeciwnie należy wstrzymać i dozwolić 'mu;*ażeby się: przy 
patrzył przedmiotowi, który -gó' nabawił: strachu, "przy temi 
przemawiać do niego łagodnie. dla uspokojenia.vKoń po'roz=: 
patrzeniu się, przekonawszy. się, że nie grozi mucżadnesnie* 
bezpieczeństwo, uspakaja:się-w krótkim czasie:zupełnie: Gdyby 
natomiast w takim wypadku użytó bicza, jak”tornajczęściej 
czynią nasi woźnicy, to: skutek będzićsten, że'koń w. przyj 
szłości, gdy spotka się z przedmiotem mu: niężnanym;. który: 
go przejmuje strachem, odrazu zaczyna unosić; bo: "EDR 
dobrze, że w takich wypadkach otrzymywał 'karęssg oi „w 

Kret należy do najpożyteczniejszych tlla: „pólnictwi? AI 
o czem dotąd nie wszyscy na wsi wiedzą irzamidst ochraniać: 
krety, niszczą je nieopatrznie _z* wielką: dla; gospodarstwa 
szkodą. Kret żywi się tylko i wyłącznie: pędrakami,«robakamiy: 
glistami, owadami ziemnymi itp., tj. główniessżkodnikami"nas' 
szych ziemiopłodów, a że odznacza się niezwykłą;żarłocznością 
i żeruje przez cały rok, nawet. w zimie;słowiąc= zdobycz;*więc: 
ilość zjedzouych przez jednego kreta -wrtogówy rolnictwa vidzie. 
w tysiące. Dość powiedzieć, że dzienna strawa kreta często 
przenosi dwukrotnie ciężar jego ciała, obliczono zaś na pod- 
stawie doświadczeń, że jeden kret pożera w ciągu roku 11 ty- 
sięcy pędraków. 

66 krów zabitych od pioruna. Niezwykły wypadek zdarzył 
się 22. lipca w Brodku pod Żórawnem. na Górnym Śląsku. 
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W czasie dojenia krów rozpętała się straszna burza z pioru- 
nami. Piorun uderzył w oborę i zabił większą część krów. 
Kilkanaście krów, których piorun nie dosięgnął, udusiło się 
od żaru i dymu z zapalonego siana. Powstała straszna panika, 
Służba zajęta dojeniem rzuciła się do ucieczki i ocalała. 
W krótkim czasie z obory pozostała kupa zgliszcz dymiących 
i szkieletów zwęglonych po 66 krowach. Szkoda materjalna 
znaczna, gdyż tylko połowa krów była ubezpieczona. 

Konserwatorjum dla ptaków. Profesor Gonradi chcąc prze- 
konać się, jak wielki wpływ wywiera otoczenie na istoty ży- 
jące, robił doświadczenia na ptakach. Okazało się, że naturę 
ptaka da się łatwo zmienić, potrzebna na to tylko zmiana wa- 
runków i otoczenia i odłączenie zupełne od spółziomków. 

Profesor Conradi miał wróbla w pierwszym dniu po wy- 
kłuciu się z jajka i oddał go na wychowanie do klatki kanarka 
samicy. W tym samym pokoiu było jeszcze ze dwadzieścia 
kanarków. Z początku wróbel ćwierkał tak jak wróble. Po 
pewnym jednak czasie przestał ćwierkać i zaczął gwizdać jak 
kanarek — wkrótce śpiewał tak jak Kanarki i trudno było 
odróżnić śpiew jego od śpiewu kanarków. 

Do tego samego pokoju profesor wstawił klątkę z kil- 
kotygodniowym wróblem, który ćwierkał jak prosty wróbel— 
po kilku jednak tygodniach wróbęl zaczął naśladować swoich 
towarzyszy więziennej niedoli. Z początku śpiewał głosem 
zachrypniętym i nie mógł wydobyć z gardziołka wysokich to- 
nów. Po pewnym czasie i dłuższej pracy nad wyrobieniem 
głosu, wróbel osiągnął nadzwyczajne rezultaty i śpiewał prze- 
śliczne melodje lepiej, niż jego towarzysze. 

Wówczas profesor przeniósł śpiewające wróble do innego 
pokoju, gdzie z ogrodu dolatywało ćwierkanie wróbli. Po kilku 
tygodniach wróble śpiewały jak kanarki i głos ich nie stra- 
cił nic na swej czystości, lecz pod koniec szóstego tygodnia 
zaczęły tracić głos i umiejętność śpiewu, a powoli wróciły do 
dawnych przyzwyczajeń jak pospolite wróble. 
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Nakładem gal. Tow. ochr. zwierząt. — Druk. i lit. Piller-Neumanna. 


